

Czyta dziadek, czyta 


DOKOŃCZENIE NA SIR. 4 


Rezygnacja z okazalej, pachnącej w całym mie¬ 
szkaniu choinki świąteczne), któro Maje się jakby 
niezwykłym meblem w domu i tym samym przy¬ 
daje okresowi Świątecznemu szczególnego na¬ 
stroju nie jest koniecznością. Wycinanie drze¬ 
wek na choinki (byle nie były to jodły) nie przyno- 
ci lasom większych szkód, duża część choinek 
pochodzi zresztą z plantacji, zakładanych tam, 
gdzie normalny, wysokopienny Lis rosnąć nie 
może np. pod liniami wysokiego napięcia. Jednak 
zdobycie przed świętami dużej i ładnej choinki 
nie zawsze jest lalwe, trzeba na nią „polować". Są 
, i inne powody, które skłaniają dziś ludzi do rezy¬ 
gnacji z choinki dużej na rzecz malej i to często 
sztucznej. Tym wszystkim, którzy tak chcą poślą- 
pić, warto zaproponować inne rozwiązanie: zro- 
hienie z gałązek i ozdób kompozycji choinkowej. 

Najwytrwalszymi chyba popularyzatorami ta¬ 
kich kompozycji od łat są uczniowie Liceum 
Ogólnokształcącego im. W. Broniewskiego w Ko¬ 
szalinie. Działające tu koło Ligi Ochrony Przyrody, 
od dawna jedno z najlepszych w kraju, co roku tuż 
przed świętami urządza konkurs na najlepszą 
kompozycję choinkową. UdziąJ w lym konkursie 
połączonym z wystawą - mogą brać nie tylko 
członkowie LOP. Inna rzecz, że w szkole do tej 
organizacji należy większość uczniów... 


mama, czytam ja 


TWIERDZĘ, WĄTPIĘ, 

PYTAM 


- oto hasło jakie wyłoniło się 
z zagadki rysunkowej, którą wy¬ 
myślił, narysował i przysłał do 
redakcji nasz czytelnik - Jarek 
Krawczyk z Nowego Wiśnicza. 
Jarek - zdeklarowany miłośnik 
„Świata Młodych” - udany de¬ 
biut w listopadowym 118 nume¬ 
rze gazety ma już za sobą! Szcze¬ 
rze mu gratulujemy i wysyłamy 
na pamiątkę album z ilustracja¬ 
mi- Ponadto spośród autorów 
prawidłowych odpowiedzi- które 
Lawiną spłynęły na nasze biurko. 


wylosowaliśmy dziesiątkę szczę¬ 
śliwców, dta których również 
przygotowaliśmy nagrody książ¬ 
kowe, Oto oni: Agnieszka Gron- 
czakiewicz — Kostrzyn, Krystyna 
Baryła - Stoczek, Małgorzata Je¬ 
zierska - Białystok, Renato Pie¬ 
trzyk - tuczyce, Jerzy Białowąs 
- Przemyśl, Doroto Solarska - 
Przybyszów, Agnieszka Kamiń¬ 
ska - Pila, Gabriela Górna - Si- 
kórz, Lech Diyjański - Tychy, 
Sławomir Szumiała - Hrubie¬ 
szów. 


Twierdzę, żo trzeba szukać 
swojej drogi W życiu. 

Wątpię w zniszczenie świata 
przez wybuchy bomb atonio, 
wych. 

Pytam, w jaki sposób skończy 
się życie na Ziemi. 

W tych zdaniach część swoich 
poglądów i zainteresowań za¬ 
warł Jarek z Warszawy. 

A Ty? Czy zgodzisz się z jego 
poglądami? Czy stawiasz sobie 


podobne pytania? Jeśli nawet 
nie, to też przecież możesz 
o czymś twierdzić z całą pewnoś¬ 
cią, Też na pewno nie jesteś po¬ 
zbawiony wątpliwości. Także 
stawiasz pytania, na które chciał¬ 
byś otrzymać odpowiedź. Spró¬ 
buj więc do nas o tym napisać. 

Czekamy na Twoją wypo¬ 
wiedź: co twierdzisz, w co wąt¬ 
pisz, o co pytasz? Na kopercie 
zaznacz: T W P 


WILK 

jaki jest 
naprawdę? 

Wilk wydaje się byc jednym z lepiej 
znanych każdemu zwierząt. Pisze się 
o nim więcej niż o całej reszcie dra¬ 
pieżników razem wziętych, każdy też 
słyszał o wilku więcej historyjek niz 
o rnnych zwierzętach. Ale na dobrą 
sprawę co wiemy o wilku i jaka część 
Łych wiadomości jest prawdziwa? 

W wydanej w 1953 roku książce 
„Wilk i jego zwalczanie” - największej 
chyba pomyłce nasze go przy rod nicze¬ 
go rynku księgarskiego - przeczytać 
można, ze wilk to odrażająca bestia, 
krwiożercza i mordująca dla przyjem¬ 
ności. Podobna rewotoq'e przynosi co¬ 
dzienna pFfisa; ogromne wilcze stada 
mordujące bez umiaru zwierzynę łow¬ 
ną i bydło i napędzające strachu mie¬ 
szkańcom wiosek Podobno zapach 
krwi doprowadza je do szaleństwa, za 
jednym posiedzeniem por era ją ponad 
10 kg mięsa i pasjami lubią wyć do 
księżyca A jakre są naprawdę? 

fot archiwum 
DOKONCZENtE NA STft t 




ZNOWU 
W ETERZE 


Z przyjemnością zawia¬ 
damiamy wszystkich słu¬ 
chaczy i sympatyków Roz¬ 
głośni Harcerskiej, że 19 
grudnia wznowiła ona na¬ 
dawanie swojego progra¬ 
mu na falach krótkich 
w paśmie 49 metrów 
(częstotliwość 6195 kHz), 
Audycji słuchać można 
w dni powszednie - od 
poniedziałku do piątku - 
w godzinach od 12.00 do 


16.00, natomiast w sobo¬ 
ty, niedziele i dni świątecz¬ 
ne od 10.00 do 16.00. Przy¬ 
pominamy również, że na 
falach średnich co nie¬ 
dziela od godziny 11.15 
emitowany jest w progra¬ 
mie II Polskiego Radia Ma¬ 
gazyn Rozgłośni Harcer¬ 
skiej* 

Bratniej harcerskiej „fir¬ 
mie" życzymy samych 
sukcesów, a słuchaczom 
satysfakcji przy odbiorni¬ 
kach. 
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Wytnij, zachowaj, przekaż innym 


HARCERSKIE 

LATO- 


Podczas trwania lata-Wi 
zostaniu zorganizowanych kil¬ 
ka naście obozów poświęco¬ 
nych sprawom nauki 1 kultury, 
dla ucz fiiów i n to resuj q cyt h 
się szczególnie jakąś określo¬ 
ną dziedziną wiedzy. Każdy, 
kto chce w nich wziąć udział, 
powinien do dnia 31 stycznia 
1SNJ3 nadesłać zgłoszenia za¬ 
wierające dano osobowe, 
\i kolę, opi tilę n auczy (i e la 
(opiekuna naukowego) «ru/ 
krótki u pis własnych osią¬ 
gnięć. Pierwszeństwo w przy¬ 
jęciu na uboży mają członko¬ 
wie ZHIL 


NAU (OWE 
1983 

Dziś propozycja 6: 

Harcerski Obóz Astronomi¬ 
czny zorganizowany zostanie 
przez Katowicką Komendę 
Chorągwi ZHP i Planetarium 
Śląskie w Chorzowie. Wziąć 
w nim udział mogą wszyscy 
m i los n scy a s i fonom i i; za jęcia 
prowadzone będą przez pra- 
luwników obserwatorium 
i Planetarium Śląskiego. Zgło¬ 
szenia należy nadsyłać na 
adres: hm Unusz Polak, Ko* 
menda Chorągwi ZHP, ul. 3 
Maja 7, 40-09& Katowiec. 
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Jacy jesteśmy naprawdę? 

Horoskop 
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SPECJALNIE 
DLA CZYTELNIKÓW 

„ŚWIATA MŁODYCH” 




— 




22 XII—2© I Koziorożec ni* afrri, gdy ktoś 
wtrąca tif w jego sprawy osobiste, wylicza go z Ciasu 
i zajęć. W uczuciach dziwak - gdy się zawiedzie, 
zamyka się w sobie, odsuwa od Judzi. Jest bardzo 
prjipwity i systematyczny. Powinien strzec się sa 
motnoki i nic myGcć za dużo o pieniądzach. 



21 III—20 IV Baran me Ititń, aby mu się 
sprzeciwiać. Tylko metodą łagodnej perswazji mcrżiu 
zmienić jego poglądy. Lubi w życiu i w pracy ryzyko. 
Często ma wspaniałe poraydy* ale nadziei je realizu¬ 
je. Może zosuć akiortm, a także lekarzem. Więcrj 
MyTozumidoki dla innych może się Baranowi bardzo 
opbać. 



22 VI—22 VLI Rak potraćbujc dużoczułości 
ndeaooki. Jcsi tik ufny, że aż czasami naiwny. 
Nic Interesują go problemy dnia efłdzłcnmcpo, jest 
stworzocy do widkkb pionów i wielkich czynów. 
Poczucie humoru i btdtgcncjj pomogą mu w kinc- 
rzc dzicmrcJcirskiej. OsJKżfdijy i gospodarny, a!e 
\\ Iko od czasu do czasu. 


21 1—19 U Wodnik nie ma wielu przyjaciół, 
gdyż dobiera kh sobie starannie - wrażliwy jtsi na 
dobre maniery. Wrodzona nieśmiałość, której często 
nk potrafi pokonać* przeszkadza mu w żydu, Powi- 
nicn zdecydować uę na zawód lotnika lub lekarza. 
Nie zależy mu na pieniądzach i może dlatego za wide 
ich nic ma. 



21 IV-21 V 3>k potraii być serdeczny 
i romantyczny. Nie znosi monotonii, jest stworzony 
do zabawy, rozrywek i częstych podnóży'. Bywa zbyt 
porywczy' i krzykliwy. Niesłychana pracowitość, 
wrodzona inteligencja i mnucił pomogą mu w karie¬ 
rze naukowej lub medycznej. Upór i zawziętość nie 
zawsze jednak wychodzą pi u na dobre. 



23 VII—23 VIII Lew jest bardzo czuły tu 
pochlebstwa. Nie znosi krytyki. Zdarza mu się nie¬ 
taktowne zachowanie. Jest mało praktyczny i nierów¬ 
ny w pracy. .Ma szansę zrobić karierę dyplomatyczną. 
W miloki i przyjaźni potrafi być bardzo wiemy. Nic 
zaszkodzi, gdy będzie trochę skromniejszy. 



24 IX—23 X 1Vj kcKiłu miizylę, teatr, 
dobrą iurratuff -ta tiki piękne to jej świat , w którym 
czuje \’ą fajkę**. Jest Ujaoterewwfca i życzLwj, 
l*i*v ią /nut Architekt, mzyracr. taru.cn - to 
zrepjy d U mej na^odpowicdńsejsjE pf/wmru 

dba o równow^ę prydikiwą. 


24 X—22 XI Skorpion ma trudny dar j kler. 
Jest nieufny, zazdrosny i bardzo utnhmyH Dobrze 
jkI mu uiffpcwać, choćby w drobnych iprawich, 
4 wtedy j^i t^aiisa na zdobycie jego syropcuii, a na wet 
ut-zucii Ciągnie w Życiu tukęrayzawodowe i flnan* 
MMirę. Zyae Skorpiona i jego najbliżc/ydi nic jot 
Ltwc r ik ciekawe. 



20 II—20 III Ryby miewają zmienne nastroje, 
co bardzo daje się we znaki ich najbliższym Chętnie 
i szczerze zakochują się, ale nie na dłużej. Cenią sobie 
bardzo wygodne życie, ładne wnętrza i przedmioty. 
Najchętniej wykonują zawody wolne, artystyczne. 
Przydałoby się im więcej wytrwałości. 



22 V—21 VI Bliźnięta ciągle szukają nowych 
wrażeń. Ich ruchliwa natura pomoże im osiągnąć 
sukcesy * jeśli zdecydują się na karierę sportową lub 
zawód handlowca. Potrafią być szlachetne i wyrazu 
miale, ale także kapryśne i przykre we współżyciu, 
Przydałoby się powalczyć ircchę z lenistwem, które 
przeszkjdzu im w realizacji bardzo ambitnych 
planów. 



24 VIII—23 IX Panna jest pełna uroku 
i wdzięku, Marz\ p o wielkiej mibki. Jest uprzejma, 
punktualna, dokładna we wszystkim co robi, Choć 
ma wielkie plany i szanse ai niezwykle życie, lew 
rzadko się do niej uśmiecha. Ani pracowitość, ani 
zdolności, których jej nic brak, nb pomagają w-osią- 
gmęciu sukcesu, A może jest za mało szalona? 



W IfW&łfl 


23 XI— 21 XII Strzelne me jat sklonns do 
żwierzrń, ciębjko ifcrywa swoje uęru m. Wybitna 
imeligencia t umiejętność ptnicjmowanitf szybkich 
decyzji tokują mu \ukcesy w u wodzie prawnika 
dyplomaty, JzimniWzj, a Uawci Jtlmowcj Powi¬ 
nien urzec się zbyt izybkkh, tucprzacsii y^£3 ■) n ych 
decyzji 



Napiszcie raz jeszcze! 


Piszę w ^prawic listu Agnieszki ze i OI m 
„RP ,ł „Czy napisze ?’ * 1 

Agnieszko! Mrtżc kolega nic odpisuje 
dlatego, żc zgubił Twój adres. Radzę Ci* 
abyś wydała do niego jeszcze jeden list zc 
swoim adresem. 

Ja jestem w lej chwili w odwrotnej niż 
Ty sytuacji. W czasie wakacji znalazłem 
w „ŚM” adres dziewrayny, do które jnn pi- 
■Lałem. Ponieważ odpowiedź nie nadcho¬ 
dzili, pomyślałem sobie, że nic z tego nic 
będzie. Po miesiącu przyszła odpowiedź., 
i ja zawieruszyłem gdzieś w międzyczasie 
adres tej dziewczyny. Nie wiem co robić! 
Myślę, £e więcej jest chłopców i dziewcząt 
w podobnej sytuacji, wydawałoby się, bez 
wyjścia. Dlatego apeluję do wszystkich, 
którzy czekają bezowocnie na list, aby' 
napisali do swoich kolegów czy koleżanek 
ponownie, podając w liśde adres. 

Darek 

W naszych czasach różnice 
majątkowe nie są takie 
istotne 

Will „RP * 1 ukazał się Ust Anki: „Czy 
ro moja wina, itr rodzice mają willę isamo- 
chód?” 

Arnu! Czy zastanowiłaś się dobrze nad 


tym, jaki jest rztczywv.ty powód nrrómui 
Wuszej zrujnmońd * Śądzę, że ani willi, 
ani ttm<xhód mc ndtąrdy Pr większej rc\ ■ 
Przecież gdyby t/ili«pr.k kochał Cię r*.i 
pi iwdę, t Ty nic okazyw iłiby*mu swojej 
wyższości, tn pomimo żc jgct zhkdtuejs^ 
rodziny, spoiykaribyfcic ■'.tę, moim zda- 
nicm, do dzt^ui. W naszych czasach różni 
<x majątkowe me są ukk istotne. Pts*zę m 
w\/ysiko nz pod -iawie wtjsnegn diHwiad 
c/enjuu gdyż moi ict mają niczego 

\obic dumek, iimocłiód, 4 mój chłopek 
pochodzi z biednej rodziny Spotykam’. 
?,sę już 3 bta, jest nam dobrze ze śdbą. 

Dlatego sądzę, żc praczy na zrrwirm 
Waszej znajomi^i !tó>' gdzie indziej. Mo* 
)jz Twój chłopak zmh/i sobie inną dziew¬ 
czynę? A może po prostu nie pasowaliście 
do siebie? Ffacihift *ię więc zamartwiać 
i rozejrzyj się za innym chłopcem. 

Kaśka 

W klasie jestem inna 

Jestem uczennicą II klasy Liceum Ilku- 
nomiczncgo. Moja klasa jest bardzo fajna. 
Ja jednak źle się w niq czuję- Koleżanki 
i koledzy uważają mnie zu miłą, cichą, 
spokojną dziewczynę. A przecież w domu 
jestem zupełnie inna - lubię dę śmiać, 
czasami powygłupbć i poszaleć- Gdy prze¬ 
kraczam próg szkoły t auiorrutycziije staję 
się inna, nie stać mnie na żaden dowcip czy 
wygłup. 

Chciałabym pokazać Idasic jaka jestem 
naprawdę. Chciałabym brać udział w we¬ 
sołym życiu klasy. Nic-.raty, nie wiem jak 
10 zrobić* 

Może ktoS z czytelników miał podobne 
kłopoty i potrafił z tego wybrnąć. Proszę 
o radę- 

ttlneza” 


Biuro POD 

POSZUKUJĘ... ODSTĄPIĘ 


Odkupię numery „Świata Młodych”, 
w których są odcinki komiksów: „Tytus R&- 
nck i Atomek +t , „Jonck, Jonka i Kleks", 
(oprócz numerów od 22 odcinka do końcu 
serii), „Szalony eksperyment^”, a także „Re¬ 
mont? Remont!", wszystkie serie Binio Bilh 
oprócz „Binio Bill kontra trojaczki Hennela" 
i wszystkie serie (oprócz ostatniej) „Kajko 

i Kokosz". Kupię je pojedynczo lub w całości, 
mogą być w nie najlepszym stanic. Odstąpię 
chętnie pierwszą i drugą serię „Antresolki 
profesorka Ncrwosolka" oraz , Jego gospody¬ 
nię Entomologię Motylkow$kią” (nie w całoś¬ 
ci), także „Płomyk" (numery; 11, 12, 13, 14 
z 1981 r.), „Płomyczek" 1S, 16 z. 1931 r„ 
„Kalejdoskop Techniki" nr 7 z J9S0 r,, nr S 
z 19&1 r. t nr 10 z 1981 r. 

Tomasz Kudła 


« 

Mam do sprzeda nb kilka książek: J. Pa ran- 
dowski - „Pod zamkniętymi drzwiami cza¬ 
su”, B. Prus - ^Ynidka", M. Sołtysik - 
t> Bbłe okno", L. Borski - „Piramida” (z serii 
„Ważne sprawy"), E. Pictsch-Szurek - 


„Trudności szkolne najmłodszych" (z serii 
„Rodzina i dom"). W zamian kupię książki 
„Bery i Boje Śląskie", „Chłopak na opak”, 
Poniosę koszty przesyłki. 

Izabella Ćwik 


Od połowy 19SI roku interesuję się piłką 
nożną. Od tego czasu chodzę z tatą na Wszyst¬ 
kie mecze drużyny klubu G.K.S. jeżeli ktoś 
ma zdjęcia zagranicznych i polskich drużyn 
piłkarskich, proszę o pray słanie. Oferuję wza- 
mbn: fotosy zespołów takich jak: TGA> Bee- 
Gecs, Boney-M* zdjęcia aktorów, jak na przy¬ 
kład Alaina Delona, Rrigjttc Bar Jot, Otarhe 
Chaplina, Johna Travolty i widu innych 
Oprócz tego mogę wysłać znaczki, wridokćr^- 
ki, naklejki, książki i inne. Nawiążę też kore¬ 
spondencję z chłopcami i dziewczętami o tych 
samych zainteresow h anbcti. Odpiszę na wszys¬ 
tkie listy. 

Iwona Domańska 


1™ł 
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Zagubionych Serc 


Nie mogła kupić lizaka 

Szukam dziewczyny o imieniu Bożena. 
Wiem lylko tyle, że mieszka w Poznaniu, 
W niedzielą 3 X 1962 roku była rta rajdzie 
rowerowym w Szamotułach 1 koleżanką 
Katarzyną. Rozmawiała z chłopakiem - 
dość wysokim blondynem i zżymała sią na 
to, że w Szamotułach nie mogła kupić 
lizakj. 

Bolesław Witczak 


Był z Misiem 

Pos/ukujt; sympatycznego t hlopca. Wtó¬ 
rów 1981 roku naprzetomłc Iipca\sierpnia 
przebywał na koloniach Ićuniczydt 
W Kruszwicy* Byl wtujsUTwei grupie wraz 
1 młodszym bratem (grubaskiem). Z kole¬ 
żanką Aliną nazwałyśmy £0 Misio, ponie¬ 
waż na imią ma Michał. Bardzo ml zależy 
na odnowieniu tej znajomości. 

Marzeną Furj^iU 


Było to nad Świdrem 

W czasie wakacji wraz ł siostrą pozna 
lam nad świdrem Pawła i Krzyśka. Na Pawle 
nam zależy. Nie wiemy jak sią nazywa, ani 
nie znamy jego adresu* Nad Świder poje- 
dziemy dopiero na drugi rok, gdy będzie 
ciepło. Teraz bardzo się boimy, że może 
o nas zapomnieć. Błagam 0 wydrukowanie 
te^o listu. Mam nadzieją, ze Paweł prze¬ 
czyta go ł napisze do nas. 

Am: U Kowalską 


Zgubiłem adres 

Na obozie w Łącku (I lurnuo poznałem 
Beatą Kalką. Napisała da mnie hsh a ja nic 
mogą odpisać, bo nie mam jej adresu 
Napisała go na kopercie, ale koper tą pr/cż 
pomyłką wyrzuciłem. Nie chcą w jej 
oaach ile wypaść, a wiącapelują: Beato, 
napisz i podaj mt jeszcze raz adres* Dzię¬ 
kują Cl I przepraszam 

tuka** DrgiS 
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ROK NADZIEI 

I OBAW 


Z wykle pod koniec rokuzastanawia^ 
my się nad przebytą drogą, nad 
przemijaniem czasu własnego, bli¬ 
skich, alo lakże swego kraju, świata. 
Tegoroczne refleksjo są wyjątkowe, bo 
tez i w wyjątkowym czasie przyszło nam 
żyć. Nie był to rok łatwy, szczególnie 
jego pierwszo miesiące nawet najwię¬ 
kszego optymistę nrfogły załamać. Byliś¬ 
my wówczas w najniższym punkcie kry¬ 
zysu. Wprowadzenie stanu wojennego 
- uciążliwe w związku z ograniczeniem 
swobód obywatelskich - stało się jed¬ 
nocześnie lekarstwem. Może gorzkim, 
ale lekarstwem. Z pomocą prawa stanu 
wojennego wprowadzony został ele¬ 
mentarny ład i porządek. Zapewnione 
zostały podstawowe warunki wypro¬ 
wadzenia kraju z zapaści gospodarczej, 
Nie od razu. Minęło 7 długich miesięcy, 
gdy po raz pierwszy Główny Urząd Sta- 
tystyczny zakomunikował, żo ruszy] iś- 
my z miejsca. To było w sierpniu* t od 
tego czasu każdy następny miesiąc 
przynosi wiadomość, że produkcja 
wzrasta, że jest wyższa niż w porówny¬ 
walnych okresach roku poprzedniego. 
Był to sukces tym większy, że osiągnę¬ 
liśmy go w sytuacji ograniczeń importo¬ 


wych, jakie narzucił nam rząd Stanów 
Zjednoczonych i jego sojusznicy z EWG. 

Na podstawie uchwał sejm owych z IB 
grudnia Rada Państwo podjęła decyzję 
o zawtoszeniu stanu wojennego z koń¬ 
cem tego roku. W razie zagrożenia, pra¬ 
wa stanu wojennego mogą być znowu 
przywrócone. Po prostu „me stać nas 
jeszcze na wyrzeczenie się wszystkich 
środków nadzwyczajnych" - powiedział 
w swym przemówieniu 12 grudnia gen. 
Wojciech Jaruzelski. Jest to kolejny do¬ 
niosły krok w kierunku przywracania 
normalnego funkcjonowania życia 
kraju. 

Mijający rok jest również pierwszym 
rokiem wdrażania reformy gospodar¬ 
czej. Za węzośnio na efekty, mogą być 
odczuwalne dopiero za rok, a może jesz- 
cze dłużej będziemy czekać na zapełnie¬ 
nie sklepów towarami. Trwa porządko¬ 
wanie wielu dziedzin naszego życia. 
W ciągu 11 miesięcy tego roku Sejm 
uchwalił aż 46 ustaw stwarzając podsta¬ 
wy dla przeobrażeń mechanizmów so¬ 
cjalistycznego państwa. Są one jedno¬ 
cześnie gwarancją, za porą przed nawro¬ 
tami nowych kryzysów. 


Również w sferze politycznej zaryso¬ 
wał się wyraźny postęp. Rodzący się 
Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodo¬ 
wego stwarza nową szansę porozumie¬ 
nia różnych grup społecznych, Przy za¬ 
chowaniu tolerancji dla różnic świato¬ 
poglądowych i politycznych wokół 
PRON-u jednoczy się coraz więcej oby¬ 
wateli, którzy chcą pracować dla dobra 
kraju. Powstają nowe, niezależne związ¬ 
ki zawodowe. Trudno zresztą wymie¬ 
niać wszystkie dziedziny, w których po¬ 
stęp jest widoczny, jest ich dużo. Jedno¬ 
cześnie byłoby wielką przesadą twier¬ 
dzenie, że kłopoty mamy już poza sobą. 
Jesteśmy na początku drogi, która pro¬ 
wadzi do przeobrażeń nie tylko naszej 
ekonomiki, ate i postaw patnetycznych* 
Proces to długi. 


A co przyniósł mijający rok światu? 
Czy kłopoty, z którymi borykają się inni 
znalazły pozytywne rozwiązania? Nie¬ 
stety .obraz nasze j pla n e ty j est n i eweso¬ 
ły. Kryzys światowy nie tylko nie został 
zahamowany, a wprost przeciwnie, je¬ 
szcze bardziej zaostrzył się* Jego efek¬ 
tem jest wzrastające bezrobocie, rów- 


nleż w bogatych krajach kapitalistycz¬ 
nych. A \uz zupełnie tra głczn i e przedsta¬ 
wia się zadłużenie większości państw 
Trzeciego Świata. Prawdo, również Pol¬ 
ska ma w tym swój udział ze swoimi 26 
miliardami dolarów długów. Wszelkie 
natomiast rekordy bije tu Meksyk i Bra¬ 
zylia (po 30 mld dolarów długów). Nikt 
tak naprawdę nie wie, na jaką łączną 
sumę świat jest zadłużony: 400, 600 
miliardów? Ekonomiści obliczają, że je¬ 
śli nadal będą działać obecne mech a niż¬ 
my ekonomiczne narzucono światu 
przez kapitalizm, to za parę lat zadłużę- 
nie wzrośnie do nieprawdopodobnej 
wielkości 1000 miliardów dolarów! Naj¬ 
gorsze jest to, że nie widać żadnej per¬ 
spektywy rozwiązania tego dylematu. 
Bogaci stają się jeszcze bogatsi, a biedni 
coraz biedniejsi. 

Nie widać również końca lokalnym 
konfliktom zbrojnym.. Największy - 
wojna między Irakiem i Iranem - trwa 
już przeszło dwa lata. Mimo gigantycz¬ 
nych strat, mimo wysiłku różnych 
państw, które ofiarowały się z usługarni 
dobrej woli aby zakończyć tę wojnę - 
konflikt trwa. Trwa również konflikt na 
Saharze Zachodniej i w Czadzie, Trwają 
ataki RPA na Angolę i inne sąsiadujące 
państwa (ostatnio na Lasoto). Do tej 
pory Namibia, będąca pod okupacją Re¬ 
publiki Południowej Afryki, nie może 
doczekać się dnia wyzwolenia. Bliski 
Wschód nadal jest przysłowiową beczką 
prochu. Po ostatniej inwazji Izraela na 
Libgn sytuacja stała się jeszcze bardziej 
napięta* Na drugiej półkuli, wojna do¬ 
mowa w Salwadorze również nie słab¬ 
nie. Sąsiednia Nikaragua, w której zwy¬ 
ciężyła lewicowa rewolucja Śandinis- 
tów, ciągłe musi odpierać ataki grup 
dywersyjnych uzbrojonych przez USA, 


a przenikających z terytorium HonduTa- 
m W Azji z kolei nie ustają atak) na 
demokratyczną Kempuczę, Niektórym 
politykom nadał marzy słą powrót do 
władzy ludobójcy Pol Pota, Również 
w Afganistanie kontrrewolucja, wspie¬ 
rano przez Pakistan, usiłuje zawrócić ko¬ 
ło historii. Oczywiście, nie są to wszyst¬ 
kie konflikty, które trwają obecnie w róż¬ 
nych punktach globu, ale choćby wy¬ 
mienione powyżej dają aż nadto powód 
do smutnej refleksji. 

Nie napawa optymizmem sytuacja 
polityczna w świeci o. Wyraźnie zao¬ 
strzają się stosunki na linii Wschód - 
Zachód. Najlepiej jest to widoczne na 
konferencji madryckiej KBWE* Po 
dwóch latach obrady stoją w martwym 
punkcie. To samo od nosi się do konfere¬ 
ncji rozbrojeniowych w Genewie i Wied¬ 
niu, Jasi nawet gorzej nłź przed rokiem. 
Mimo kompromisowych rozwiązań pro¬ 
ponowanych przez Związek Radziecki, 
Stany Zjednoczone są niewzruszone. 
Zapadły już nawet decyzje W sprawie 
rozmieszczenia w Europie 57Ź rakiet nu¬ 
klearnych typu Pershing W oraz rakiet 
sarno sterujących Cruise. Prezydent Re¬ 
agan forsuje również w Kongresie Sta¬ 
nów Zjednoczonych budowę nowej se¬ 
rii rakiet między kontynentalnych o na¬ 
zwie MX* Ma Ich być 100, a każda uzbro¬ 
jona w 10 głowic nuklearnych* Decyzja 
jeszcze nie zapadła, bo kongrosmenom 
nie podoba się jedynie sposób rozmie¬ 
szczenia rakiet MX, (G tych sprawach 
napiszemy obszernie w późniejszym 
terminie)* Są to smutne fakty. Nieodpar¬ 
cie narzuca się pytanie - dokąd zmierza¬ 
my? Jaki może byćfinaf lego szaleńcze¬ 
go wyścigu zbrojeń? Odpowiedź ortzos- 
tawiam czytelnikom, 

ST* BOROWIECKI 



**.Baba raz pożyczała u diabła pieniędzy* A żeby było więcej, zrobiła w ka¬ 
peluszu dziurę* Diabeł mówi, że pożyczy, ale musi być większy procent przy 
oddawaniu*** Baba odpowiada, że dobrze, że ona zasieje na wiosnę, a jak wy¬ 
rośnie, to jemu odda to co z wierzchu, a sobie z ziemi weźmie* Zas iała ziemnia¬ 
ki* Diabeł się rozeźlił jesienią, a baba obiecuje, że tym razem jak zasieje, to so¬ 
bie to co z wierzchu zabierze, a jemu z ziemi odda* I zasiała żyto*** 


T akie mądre baby, co to samego diabła 
wykiwać potrafią zawsze na Kurpiach 
się spotykało, a opowiastkę tę w Ciys- 
lej kurpiowskiej gwarze opowiedziała mi 
Agusia Konopka. Agusia mieszka w Kadzi¬ 
dle, w domu stanowiącym obiekt zabytko¬ 
wy. W dwóch pokojach tego domu, który 
jest własnością rodziców Agusi, mieści się 
oddział Muzeum Okręgowego w Ostrołę¬ 
ce, zwany „Izbą Kurpiowską". Kolorowo 
i radośnie jest w tym muzeum a to dzięki 
„pająkowi" z różnobarwnej bibułki, osła¬ 
niającemu cały sufit, misternym wycinan¬ 


kom naklejonym w kilku rzędach dookoła 
ścian i bukietowi kwiatków z papieru. Dru¬ 
gie pomieszczenie jest bardziej surowe, 
bo sporą jego część zajmują krosna. Poro¬ 
zstawiane lu są również wszystkie sprzęty 
związane z tkactwem. Ale tę surowość 
łagodzi zawieszony u sufitu kierec. 

- Kurpie nie byli bogaci, żyli z tego, co 
dawał las. Dlaiego leż zdobili tanim sposo¬ 
bem - opowiada pani Stanisława, mama 
Agusi, Opowiada również o tym, że kur¬ 
piowskie tradycje zawsze były podtrzymy¬ 
wane w rodzinie jej męża, pana Tadeusza, 


Agusia przy chodzi- 
dte dła dzieci. Cho- 
dzkito to po prostu 
długi drąg ; którego 
jeden koniec umo¬ 
cowany jest do sufi¬ 
tu a drugi do podło¬ 
gi. W zależności od 
wielkości dziecka, 
na drągu umieszczo¬ 
ny jest pałąk. 
W otwór pałąka 
wkłada się delik¬ 
wenta, który rwie 
się do chodzenia 
niech się uczy* Bo 
pa/ąfc jest obrotowy 


Tek wygląda kurpio 
wski tyżnik 


W rodzinnej wm państwa Konopków, L żą¬ 
cej o klika kilometrów r>d Kad/idLi a zwa¬ 
nej 1 a lary do 1963 roku, to znaczy dopaki 
się dom nie spalił, jedna z izb, z kurpiow¬ 
skim wystrojem oczywiście, przeznaczona 
była do zwiedzania.*, 

Moją uwagę zwracają niewielkie figurki 
stojąca na łyżniku. Rani Stanisława wyjaś¬ 
nia, że są lo „nowe latka”. A nazwa wzięta 
się Stąd, że się je robi na Nowy Rok, 1 mu¬ 
szą lak stać do Wigilii, żeby się w domu 
darzyło. Na Ikrze Narodzenie kruszy się je 
i daje do zjedzenia domowym zwierzętom, 
żeby były zdrowe* 

Robi yię te „nowe lalka" bardzo pros to 
trzeba żytnią mąkę zaparzyć wrzątkiem, 
dodać trochę cukru, zagnieść \ uformować 
co się chce. figurki na moment zanurza się 
we wrzątku l szybko wkłada do gorącego 
piekarnika.,. 

A może i Wy spróbujcie ulepić „nowe 
laika" według władne go pomysłu i wręczyć 
je (U przykład przyjaciołom w czasie cho¬ 
inkowej z wy? 


To jest właśnie kie¬ 
rec, Ten zrobiony 
jest z ziarenek gro¬ 
chu, bibułki i piórek 
Ale robi s/ę też kier- 
ce ze słomy i bibułki 


Państwo Konopkowie r. Agusią w pierwszej izbie. Nad ich głowami %vidac czę&c 
„pająka". Ze nimi łóżko zaścielone wysoko, przykryte buronką - lnianą kapą 


„Nowe latka" lepiona 
są w postaci figurek 
pastuszków otoczo¬ 
nych domowym ptac¬ 
twem ! zwierzątek 


A to jest korona panny 
młodej. W m omancie, 
kiedy już zdjęto młodej 
małżonce wianek, a nie 
założono jeszcze czep¬ 
ce, Wkłada się na jej gło¬ 
wę koronę , wyko na nę 
£,.* ciasta takiego same¬ 
go jak „nowe tatka". 


WIESŁAWA MROCZEK 
Fot, Afwefc Srynuflskj 
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r\ zaprezentowaniu w pQ- 
r* /j przednich dwóch odcinkach 
gier „solowych" ( w które mo¬ 
że grać jedna osoba, przechodzimy do 
takich, które wymagają przeciwników. 
Na początek - scega (sidża)- 

Mamy na planszy kwadratową „stal- 
kę złożoną z 25 kwadratowych pól. 
To r które znajduje sit; w środku, jest 
zamalowane na fioletowo; będzie peł¬ 
niło w grze szczególną rolę. Siatka pól 
nie jest namalowana, ale zrobiona z. lis¬ 
tewek, przybitych czy przyklejonych 
do planszy. W te kwadratowe pola 
wpasowuje się pionki, czyli sześcienne 
klocki z tworzywa s/tucznego. Jest ich 
łącznie 24, każdy grający ma 12, oczy¬ 
wiście w „swoim" kolorze. Tyle o kon¬ 
strukcji 

Gra składa się z dwóch etapów, 
W pierwszym grający zapełniają plan¬ 
szę pionkami, jeden ustawia dwa, po¬ 
lem drugi dwa, znów tamten dwa, aż 
się wszystkie pola „zaludnią”. Wolne 
musi pozostać tylko fioletowe pole 
środkowe. Grający mają prawo usta¬ 
wiać po dwa swoje piony, gdzie im się 
tylko spodoba. Ci, którzy opanowali 
juz grę, będą je ustawiali w przemyśla¬ 
ny. wynikający z doświadczenia spo¬ 
sób. Bowiem początkowe ustawianie 
pionów ma istotny wpływ na przebieg 
gry' i wynik; nie jest to więc czysto 
mechaniczny zabieg przygotowawczy, 
ale integralna część pojedynku part ne¬ 
rów, Galkiem początkujący gracze nie 


EEGA (Sidża) 

mają jednak innego wyjścia, jak usta¬ 
wie piony na chybił trafił i spróbować 
gry, czyli przejść do jej drugiego etapu. 

Polega on na biciu pionów przeciw¬ 
nika. Zaczynamy od ruchu plonami; 
polegają te ruchy na przesunięciu kost¬ 
ki na sąsiednie pole - obojętnie, 
w przód czy w bok, byle nie na ukos. 
Nie wolno tylko „przeskakiwać” pól 
czy stojących pionów. 

Pierwszy ruch w grze musi oczywiś¬ 
cie nastąpić na pole środkowe, innych 
wolnych pól bowiem w tym momencie 
już nie ma. Przesuwając się na nie, 
zwalniamy inne, na które z kolei może 
przesunąć swego „żołnierza" partner - 
i td., aż do pierwszego bicia. 

Bicie pionka przeciwnika nastąpi, 
gdy znajdzie się on w toku gry pomię¬ 
dzy' dwoma naszymi. Wtedy taki „osa¬ 
czony” pionek zdejmujemy z planszy, 
1 tu ktoś może pomyśleć sobie: więc 
mądrość pierwszego etapu gry polega 
na tym, by „zaludniając" planszę pion¬ 
kami ustawiać je tak, aby jak najwięcej 
pionków przeciwnika znalazło się mię¬ 
dzy naszymi E Nic z togo! W ten sposób 
nie uzyskujemy bicia. Bowiem bicie 
jest tylko wtedy, gdy (w drugim etapie 
gry) d o s t a wi my nasz pionek do 
pionka przeciwnika w taki sposób, by 
został on „osaczony” i dwóch stron. 
A więc - bicie może nastąpić tylko 
w ruchu. Z tego względu możemy bez¬ 
piecznie postawić swój pion między 
piony partnera. I jeszcze jedno: pionek 
na środkowym, fioletowym pulu, nic 
może być bity. Taka pozycja jest jakby 
„spalona”. 

Jeżeli uzyskaliśmy bicie, To po jego 
wykonaniu nie oddajemy gry przeciw¬ 
nikowi, tylko wykonujemy ruch zmie¬ 
rzający' do następrfego bicia. Jeżeli je 
uzyskujemy, bijemy i gramy dalej, a pa¬ 
rtner w dalszym ciągu pozostaje unie¬ 
ruchomiony. Dopiero gdy zabraknie 
nam możliwości bicia, cm przejmuje 
inicjatywę, jeżeli nie trafia mu sięhkie, 
ma obowiązek wykonać dowolny ruch 
„niebijąęy" (u doświadczonego gracza 
nie będzie on zapewne dowolny, ale 
przemyślany). Kto zbije wszystkie 
pionki przeciwnika wygrywa, (tok) 


f ot. M, Szymański 
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Świąteczna wizyta w popularnym szkolnym kole LOP 

Koszaliński spi 
na choinkę 


DOKOŃCZENIE ZE STR 1 


Tegoroczna wystawa zgromadziła ok, 80 
kompozycji. W większości były one rzeczy¬ 
wiście „choinkowe", chociaż zdarzały się 
i takie, które nie zawierały... a ni jednej iglas¬ 
tej gałązki. Może rzeczywiście warto przy 
okazji tworzenia takich cacek nawiązać do 
innych, bardziej polskich, a na ogól zapom¬ 


nianych „wigilijnych tworzyw”, jak choćby 
jemioła, siano? I sięgnąć przy tym do daw¬ 
nych źródeł, przedstawiających zaginiona 
w niepamięci wigilijne zwyczaje? 

Kompozycje były różnych rozmiarów - 
od maleńkich po spore; ręczę, że niektóre 
z nich karłowatą choinkę, a już zwłaszcza 
sztuczną, mogłyby zastąpić doskonale. Gdy 
przyjechałem je sfotografować tnie tylko ja. 


bo zjawiła się też koszalińska telewizja), f 
konkursu jeszcze nie rozstrzygnięto Obok I 
każdej „choinki” był tytko numerek (bez r 
nazwiska), a obok stała urna, do której -L 
wrzucało się karteczki ze swoimi typami 
Jak się dowiedziałem od niektórych twór- * 

ców kompozycji - udział w tej zabawie f 
wcale nie musi dla nich oznaczać rezygnacji T 
z normalnej choinki. Są zatozdecydowany- 



B&ata Wic tg ze swą kompozycją , wykonaną wspo/me z Katarzyną 
Kapustyóską, Wykonana ze sznurów plecionka, tzw. mafrrama, 
została ozdobiono gałązkami i świecidotkorni 
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Władysław Wagner, drużyno wy I Morskiej 
Drużyny Harcerski aj w Gdyni w dniu 8 lipca 
1882 f. wyruszył w rejs dookoła świata na 
jacłide „Zjawa* 1 


„Zjawą” 


dookoła świata 


J est wczesny ranek dwunastego lipca 
1932 roku. Smukły jacht z polską banderą 
na maszcie, gnany silnym wiatrem pruje 
wody Bałtyku. Jacht nosi Imię „Zjawa". Na 
jego pokładzie dwaj młodzi żeglarze - dzie¬ 
więtnastoletni Władysław Wagner - druży¬ 
nowy I Morskiej Drużyny Harcerskiej, który 
zaledwie przed kilkoma tygodniami ukończył 
gimnazjum w Gdyni - oraz jego rówieśnik. 
Rudolf Korniowskl, uczeń malarski. Obaj, żą¬ 
dni spotkania z morską przygodą, przed czte¬ 
rema dniami opuścili kraj. 

Po omacku 

Chłopcy mają zaledwie kilka map morskich 
i to bardzo Ogólnych, na których nie ma takich 
szczegółów jak wejścia do portów czy miej¬ 
scowe przeszkody nawigacyjne, na przykład 
zatopione wraki lub niebezpieczne chociaż 
niewielkie mielizny. Nie posiadają lei locji - 
nawigacyjnych „ksiąg mądrości” w których 
zawarte są charakterystyki wszystkich mórz 
1 oceanów świata, wybrzeży morskich i żeglu¬ 
gowych szlaków. Jedynyrp przyrządem na¬ 
wigacyjnym, jakim dysponują jest,, harcer¬ 
ski kompas na rękę, którego igła skecze jak 
zwariowana przy byle przechyle jachtu, 
wskazując coraz to inny kierunek ,. 

Władek mając szesnaście lat przeszedł 
w Jastarni przeszkolenie żeglarskie, u nastę¬ 
pnie kurs przy szkoło morskiej. Posiada więc 
niezbędne wiadomości konieczne do siero 
wanifł, ale czy to wystarczy, aby prowadzić 
jacht przoz moi za i oceany? Bowiem ten rejs 
nie skończy się na Bałtyku, o czym - poza 
nielicznymi przyjaciółmi w kraju - wiedzą 



tylko oni dwaj. Oto widać ląd. Wagner obli¬ 
cza, że mają przed sobą Zelandię, duńską 
wyspę, na której leży stolica tego kroju - 
Kopenhaga, O północy rzucają kotwicę przy 
latarni. Rano dowiadują się, że jest to latarnia 
Kappellunden, leżąca na wschodnim wybrze¬ 
żu szwedzkiej wyspy Olandla. Od wyliczonej 
przez Wagnera pozycji dzieli ich... 200 mil 
morskich, a więc bez mała 400 kilometrów! 
Aby łatwiej znaleźć drogę do Kopenhagi, po¬ 
stanawiają żeglować blisko brzegów, Ale je¬ 
szcze trzy noce spędzają „na dziko”: pierwszą 
w „ustronnym” miejscu, drugą na redzie 
małego porciku (rano podpłynął do nich sza¬ 
lupą kapitan portu i oznajmił, że są na redzie 
Ostro Torp) f trzecią również na wodach 
Szwecji przy półwyspie Skanór. Do Kopenha- 
gi docierają dopiero 17 lipca. Tu przeglądają 
takielunek, sprawdzają żagle i ruszają do Go- 
leborga, a więc znowu do Szwecji, W Gote- 
borgu kupują stary morski kompas (Władek 
z dumą umieszcza go przed sterem) i szykują 
się do wyprawy przez Morze Północne. Po¬ 
stanawiają, ze przejdą tam przez Limhorden, 
hord, który dosłownie odcina czubek półwy¬ 
spu Jutlandzkiego od pozostałej jego części. 
To przejście poważnie skróci drogę 

Braters-ka pomoc 

Wody wokół Góteborga najeżone są szkie 
rami - skałami, które sterczą nad samą wodą, 
albo tkwią tui pod jej powierzchnią. Muszą 
więc poczekać na korzystny wiatr na małej 
wysopco. A kiody wreszcie wyruszają, na 
Knttagacie wiatr zmienia kierunek Tężeje, 
Jedoń z mocniejszych podmuchów lamio 



Tuk sią prezentowała rr 2jawa >r jako słup gaflowy. Shrpgaftowyjestto 
typ jadnomasztowago juchtu z dwoma żaglami; trójkątnym fokiem 
podnoszonym na przednim magu, «y U napiętej Unie stalowej ' 

I grotem - przy tym typie ożaglowania zbliżonym kształtem do ' 
trapezu. Górni krawat grota, twana likiem, umocowana fest óo 
gafla - ukośnego drzewca opartego jednym koncern (plutą) o mtórt. l 

Żagiel gallowy nalały do tak iwanych żagli skośnych ‘ 
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mi wrogami tego* co naprawdę szkodzi 
\a$om: nielegalnego pozyskiwania choi¬ 
nek. Jako c/łonkowic LOP biorą więc udział 
w leśnych patrolach, organizowanych 
pizeci świętami. Zarówno tc patrole, jak 
i robienie choinkowych układanek - to zre¬ 
sztą mola tylko część działalności tego już 
popularnego koła LOP, którego opiekunem 
jest pani Wiesława Sternowska. a przewód * 
raczącym Jncek Antczak z lii klasy. Tutejsi 
LOP-owcy prowadzą ożywioną działalność 
w terenie, często stykając się też z wcale nie 
radosnymi sprawami, Ale o tym - innym 
rezem. Dziś korzystajmy ze świątecznego 
nastroju, jaki nam, stworzyli (tok) 

Fot. T. Kłosowsk 
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Pomysł i wykonania: Dorota Karpodte 


W prawdzie ud ostatnich igrzysk 
{Moskwq'ttQ} upłynęło mało cza¬ 
su, iile taki sam okres dzieli nas 
od następnej olimpiady llos Angeles W. 
lesieśmy zatem na półmetku na j ważniej- 
szych sportowych spektakli do sarno do- 
tyczy igrzysk zimowych). Wydawać by siq 
mogło, że miniony rok nie będzie obfito¬ 
wał w nadmiar sportowych emocji 
A jednak.„ 

Główną imprezą ostatnich dwunastu 
miesięcy stały się bez wątpienia mistrzo¬ 
stwa świata w piłce nożnej. Znamy do¬ 
skonale mundialowi! rezultaty* do dziś 
pamiętamy elektowne występy biało- 
czerwonych, ich wytrwały marsz po mia¬ 
no trzeciego zespołu MS. Nasza radość 
jest tym większa, że pamiętamy też nieco 
wcześniejsze perypetie związane z iwo- 
rżeniem piłkarskiej reprezentacji. Suk¬ 
ces naszej jedenastki {nie tylko z racji 
ogromnej popularności futbolu) przy¬ 
ćmiewa trochę osiągnięcia przedstawi¬ 
cieli innych dyscyplin. A było ich wiele. 

Sądzimy, że drugą pozycję trzeba dać 
zapaśnikom klasycznym, którzy w ub + r. 
zdobyli aż trzy tytuły światowych cham¬ 
pionów, Ryszard Świerad, Piotr Michalik 
« Roman Wrodawski są potwierdzeniem 
znakomitej renomy polskich zapasów, 
świetne) passy trwającej od paru lat. 
Prawdę powiedziawszy mogło być jesz¬ 
cze lepiej, jednak kontuzje, jakich do¬ 
znało kilku innych „klasyków", zrobiły 
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swoje, 

W doborowym gronie musimy leż 
umieścić najsilniejszych sportowców - 
przedstawicieli podnoszenia ciężarów. 
Mało kio się spodziewał, że nadwiślań¬ 
ska sztanga tak szyhko odzyska złoty 
blask. Stało się to za sprawą Stefana Le- 
letki r Piotra Mandry, klórzy na pomoście 
w (.ubijanie nie mieli sobie równych i-co 
ważniejsze - z bardziej utytułowanymi 
rywalami wałczyli bez żadnego respektu. 

Powodów do dumy dostarczyli nam 
również szermierze, junior Robert Feli- 
ksiak {szpada) zdobył miano mistrza 
Świata (już po raz drugi), a Tadeusz Pigu¬ 
ła (szabla) wywojował prymat w Europie. 
Nie sposób też pominąć sukcesów żegla- 
rra Henryka Blaszki (drugi finniśLi glo¬ 
bu), Strzelca Jerzego Oreszkiewicza {wi¬ 
cemistrz świata w strzelaniu do sylwetki 
pędzącego dzika), pilota Krzysztofa Le¬ 
nartowicza {champion kontynentu w la¬ 
taniu precyzyjnym)... 
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T rudno wymienić wszystkie sukcesy 
biało-czerwonych. Jest się więc 
z czego cieszyć, Ale jednocześnie 
zwrócić Irzeba uwagę i na dyscypliny, 
w Mórych przestaliśmy zaliczać się do 
ścisłej czołówki. Słabiej spisali się przed¬ 
stawiciele gier zespołowych (prócz 




Jaki byłeś sportowy roku 1982 ? 


POWODY 


wspomnianych piłkarzy), żużla. Sportów 
zimowych, lekkiej atletyki, boksu... 
Wprawdzie w każdej z tych dziedzin ma¬ 
my jedną lub dwie „jaskółki", ale gene¬ 
ralnie rzecz ujmując nie są one w stanie 
czynić wiosny. Zwłaszcza, że w paru dys- 
cyplinach odnotowaliśmy poważny 
regres. 

R obiąc przegląd ubiegłorocznego 
sportu musimy przypomnieć boha¬ 
terów imprez „Świata Młodych”. 
Zupełnie przyzwoicie spisali się podczas 
międzynarodowego finału w Ułan Bator 
czwórboiśct z Piły (uczennice i ucznio¬ 
wie szkoły nr 4}. Wywalczyli tam kilka 
czołowych lokat. W rywalizacji krajowej 
(młodsze roczniki) nasze puchary zdo¬ 
były dziewczęta z Nakłą (szkuta nr 2) 
i chłopcy ze Starogardu Gd, (szkoła ni7). 
W wakacyjnym turnieju piłkarskim 
pierwsze miejsce przypadło „Gryfowi 
Dębno Lubuskie, IXva lata wstecz ta 
sympatyczna d ruży na zajęła drugą lokatę 


DUMY I... 


I Polscy piłkarze dostarczył! nam w br, 
chyba wystarczającej porcji wrażoń- 
Zbłgni&w Boniek natężał do najfap* 
szych zawodników Mundialo'82 

{„pomyłka" sędziego odebrała Im głów¬ 
ne trofeum). Teraz chłopcy z Dębna z na¬ 
wiązką odrobili dawne straty i zademon¬ 
strowali znakomite umiejętności. Na 
czoło wysuwają się także mistrzowskie 
jazdy minikarowców: Daniela Stanisze¬ 
wskiego (Starachowice), Leszka Bobrow¬ 
skiego (Cieszyn) i Jacka Polerki (Kłodz¬ 
ko), którzy okazali się najszybszymi kie¬ 
rowcami MP. 

Przed nami kolejny rok, rok przedo¬ 
limpijski. Oby był on jeszcze bardziej 
udany i emocjonujący. Wszak niebawem 
rozpoczynają się eliminacje do igrzysk, 
3 więc dodatkowa porcja emocji. (*p) 

Fot. J- Łopuszyński 
i L Przybytowski 


Beata Janicka (szkoła nr IB w Bytomiu) 
startowała w Ułan Bator w konkurencji 
indywidualnej. Wywalczyła 413 punk¬ 
tów t dobrą lokatę 
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tiZiawu" w Hals zmieniła ożaglowanie (niektórzy żeglarza używaj 
tonniTiu oż ag fenie} na kuter gaf łowy. A więc otrzymała pięć żagli 
skośnych: główny {gafhwy}, trzy przednie i topscl - górny żagiel 
r<j*piqfy między gaf hm, a górną częścią masztu, podnoszony przy 
fthzbyt s.iłnym wietrze, Do dziobnie/ dorobiono f&j bukszpryt - rodzaj 
Pocżiyi&go masztu, wystającego przed dziób , Bukszpryt służy do rozpt * 
Iffj f żagli a jednostce dodaje wdzięku 


bom - poziome ruchome drzewce, do które¬ 
go umocowana jest dolna krawędź żagla. 
Obaj rzucają się do grota, aby wiatr go nie 
porwał. Tymczasem spadające olinowanie 
rozbija kompas, a „Zjawa" dryfuje na mieliz¬ 
nę. Sami nie wydostaną się z tej pułapki. Na 
szczęście zauważa ich przechodzący w pobli¬ 
żu kuter, ściąga z mielizny i wprowadza na 
holu dc przystani w Hals. „Zjawa” jest uszko¬ 
dzona, Ale młoda załoga i nieznana bandera 
wzbudzają sympatię. Mieszkańcy miasteczka 
przychodzą z pomocą. Zaopatrują chłopców 
w farby, płótno żaglowe, liny i żywność. Po¬ 
magają również w pracach przy jachcie, 
W połowie sierpnia wymalowana, ze zmie¬ 
nionym ożaglowaniem (rys. 1 i 2) „Zjawa" 
wchodzi w Limfiorden, by 19 sierpnia rzucić 
kotwicę w Thybordn i znowu czekać na po¬ 
prawę pogody. Tym bardziej, że przebywają¬ 
cy tu żeglarze przestrzegają chłopców przed 
Morzem Północnym, nazywając je zgodnie 
„diabłem". Dlatego też jako pierwszy port 
Polacy wyznaczają niezbyt odległy Esbjorg, 
Tu czekają listy z Polski. Pierwsze - jakie Ich 
dogoniły po opuszczeniu kraju I 

Morze Północne przyczaiło się, udając ła¬ 
skawe. Żeglowanie nie sprawia kłopotu. 
„Zjawa” spotyka „Tczew" - polski siatek 
handlowy. Obrę jednostki zbliżają się do sie¬ 
bie. Ze statku pytają, czy nEe trzeba pomocy. 
Nie trzeba. Wymiana pozdrowień. „Tczew" 
żegna jacht trzykrotnym rykiem syreny. 

W szponach „diabła'' 

23 sierpnia „Zjawa” cumuje w holender¬ 
skim porcie Scheyeningen, aby już następne 


go dnia wyruszyć w kierunku Calais, gdzie 
żeglarze spodziewają się listów i pieniędzy. 

I tu zaczyna się taniec. Dzień, noc i dzień 
następny goni „Zjawę" szaleńczy sztorm. 
Chronią się wreszcie do Ostendy, a przeczeki¬ 
wanie na zmianę pogody trwa tydzienl Morze 
Północne również czeka. Ledwo wyszli, łapie 
ich wichura. Uciekają do Dunkierki, Kiedy 
wreszcie docierają do Calais okazuje się, że 
nie ma tu dla nich żadnej przesyłki! Płyną 
więc kolejno do Boulogne, Hawru, C 3 en, 
a kiedy 1 tam nic nie zastają, postanawiają 
„przeskoczyć" do Cherbourga, Trzeba tylko 
przejść Zatokę Sekwany i o płynąć przylądek 
Barfleur, 

Oto widać błyski latarni na tym przylądku, 
Ale sztorm znowu zmusza do szukania schro¬ 
nienia! Z lewej migoczą światła. Wagner 
sprawdza na mapie. To Moulard. Oczywiście 
nie wiedzą jak wygląda wejście do tego po¬ 
rtu, Ale wietrzysko zapowiada „zabawę" na 
całą noc. Trzeba uciekać. 

Już pędzą w kierunku fądu - wejście do 
portu ginie w mroku, Władek trzyma sięświa- 
teł nabieżników. Wreszcie widać falochron 
i wąziutkie wejście do basenu. Widać również 
gromadę rybaków wymachujących niespo¬ 
kojnie rękoma, 

Kiedy „Zjawa" przycurnowujo bezpiecznie 
do koi, okazuje się, nie szli właściwym 
torem wodnym, a wejście do tego ponu nie 
leży wcale na linii świateł, Natomiast przed 
samym wejściem sterczy ogromny głaz, więc 
należało trochę zejść w prawo,~ Chłopcy mie¬ 
li szczęście, „Zjawę" po prostu przerzuciła 
przez łę przeszkodę wysoka fata, 

Nowy towarzysz 

Z początkiem listopada „Zjawo" jest w Za¬ 
toce Biskajskiej. Kolejny sztorm zmuszą do 
schronienia się w niewielkim hiszpańskim 
porcie Santandet. Chłopcy nici mają pienię¬ 


dzy. Są głodni "Żywność się skończyła. Tym¬ 
czasem na kel zebrał się tłumek ciekawskich. 
Rudek wpada na pomysł zarobienia przynaj¬ 
mniej na jedzenie. Mają karton, są farby, 
szybko więc maluje wizerunek „Zjawy" i in¬ 
nych jachtów. Rozdaje obrazki zebranym. Sy¬ 
pią się na pokład drobne miedziaki. Żeglarze 
zamiast się cieszyć, są zażenowani. Nie odpo¬ 
wiada Im ten sposóbzarobkowania. Ale kore¬ 
spondencja i przekaz pieniężny czekają do- 
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Na mapce rejsu zaznaczona są porty, ód 
Gdyni do Dskaru, do których zawijała 
JQawM" 
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C zechoslowaty aktywnie uczestniczą 
w wyścigach samochodowych roi- 
grywanych na lorach zamkniętych, 
organizowanych w ramach wspólnoty 
państw socplis tycznych - zawodach okre¬ 
ślanych mianem wyścigów o „puchar po¬ 
koju i przyjaźni". Organizują też wicie 
togo rodzaju wyścigów' o mistrzostwo 
swojego kraju. 

Do uczestnictwa w tych zawodach wy¬ 
korzystuje przede wszystkim samochody 
rodzimej produkcji, a więc głownie SKO¬ 
DY. Do niedawna laki sztandarowy pojazd 
sport owy stanowiła wersja coupe' osobo¬ 


wej SKODY 100, oznaczana marką SKODA 
130. Od czasu, kiedy zaprzestano produk¬ 
cji SKODy 100, a w miejsce jej wersji coupe 
rozpoczęto wytwarzać SKODĘ GARDĘ, do 
celów sportowych zaczęto przystosowy¬ 
wać aktualnie produkowane SKODY 
105/120, 

Przygotowana do tego celu wersja SKO¬ 
DY prezentowana na ilustracjach (na zdję¬ 
ciu i rysunku - zaczerpniętych z motoryza¬ 
cyjnego tygodnika czechosłowackiego 
5vet Moiorui została odciążona poprzez 
usunięcie jednego przedniego fotela, tyl¬ 
nego siedzenia, tapicerkl, materiałów wy- 


głuszających, a także zewnętrznych 
ozdób, głównie zaś zderzaków oraz różne¬ 
go rodzaju listew. Dzięki temu wagą stoją¬ 
cej na starcie sportowej Skody wynosi tyl¬ 
ko 750 kg, We wnętrzu pozostał anatomi¬ 
cznie ukształtowany fotel dla kierowcy, 
a dodano wzmacniającą konstrukcję ra¬ 
mową zabezpieczającą przed poważnymi 
odkształceniami nadwozie i chroniącą 
przez to prowadzącego samochód. 

Przód SKODY wyposażony zosta! w du¬ 
ży spoiłer, a pokrywa bagażnika, który 
znajduje się z przodu, w dodatkowe za¬ 
bezpieczenia uniemożliwiające jej samo¬ 
czynne otwieranie się. 

Przednie zawieszenie otrzymało dodat¬ 
kowy stabilizator wykonany w postaci 
drążka skrętnego. W miejsce hydraulicz¬ 
nych amortyzatorów wprowadzono amor¬ 
tyzatory gazowe dwustronnego działania. 

Silnik sportowej SKODY, w którym 
zgodnie z regulaminem zawodów nie 
można dokonywać zasadniczych zmian 
konstrukcyjnych, dysponuje w zależności 
od pojemności mocą 76 kW przy pojem¬ 
ności 11% cm sześć,, lub 64 kW przy po¬ 
jemności 1298 cm sześć. 

Warto nadmienić, że podczas zawodów 
o puchar pokoju i przyjaźni przepisy regu¬ 
laminu wymagają stosowania do SKÓD 
silników o pojemności 11% cm sześć. Nie¬ 
kiedy zdarza się, iż w organizowanych na 
terenie Czechosłowacji zawodach odby¬ 
wają się jednocześnie wyścigi w klasie pu¬ 
charowej, a krótko po nich wyścigi w klasie 
SKÓD o mistrzostwo Czechosłowacji. 
W tych drugich wyścigach regulamin do^ 
puszcza stosowanie silnikowo pojemnoś¬ 
ciach 1296 cm sześć. Wówczas to do tego 

--JŁ -- 


samego samochodu montuje się większy 
silnik. Operacja zamiany silników prze¬ 
prowadzana jest przez mechaników w cza¬ 
sie 25 minut. Mniej więcej tyle irwa prze¬ 
rwa pomiędzy wyścigami. 

Napęd od silnika umieszczonego z tylu 
przekazywany jest na tylne kola za pośred¬ 
nictwem wzmocnionej tarczy sprzęgłowej, 
czl ero przekładni owej skrzyni biegów 
z możliwością regulacji w niej wartości 
przełożeń, dobieranych do trasy, na której 
odbywa się wyścig. 

W związku z eksploatacją silnika w za¬ 
kresie maksymalnych osiągów jego układ 
olejowy wyposażony został w dodatkową 


chłodnicę. Specjalnie skonstruowany, 
bezpieczny zbiornik paliwa przeniesiony 
został do bagażnika. Paliwo z niego jest 
czerpane za pośrednictwem dwóch pomp 
elektrycznych, z których każda wyposażo¬ 
na jest w oddzielny filtr. 

W informacjach o tego rodzaju samo¬ 
chodach nie jest zazwyczaj podawana ich 
prędkość maksymalna, gdyż zależnie od 
charakteru trasy może być ona różnie do¬ 
bierana między innymi przez zmianę war¬ 
tości przełożeń w skrzyni biegów i w prze¬ 
kładni głównej* 


ZENON DUTKIEWICZ 
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A by uniknąć ryzyka przytaczania nie¬ 
sprawdzonych legend i zabobonów 
jako rzeczywistych obyczajów wil¬ 
ków, sięgnijmy do wyników badań nau¬ 
kowych. Wzorem mogą tu być wieloletnie 
intensywne badania nad ekologią wilków 
w Kanadzie 1 na Alasce {wilki zamieszkują¬ 
ce Amerykę Północną i wilki euroazjatyc¬ 
kie należą do tego samego gatunku o łaci¬ 
ńskiej nazwie Canis fupus\> Badania te 
pokazały, że watahy, eryli stada w których 
żyją wilki, są swoistego rodzaju społecz¬ 
nościami o hierarchicznej orga nizacji i po¬ 
dziale funkcji. Wataha skupia zazwyczaj 
kilkanaście osobników, a nie sto, jak gło¬ 
szą legendy. Na jej czele stoi dominująca 
para wilków, którą z uwagi na najwyższą 
pozycję socjalną oznacza się pierwszą li¬ 
terą greckiego alfabetu; alfa. Osobniki 
zajmująco kolejne szczeble w hierarchii 
stada określa się odpbwiednio: beta, 
gamma itd, 2 pozycją w stadzie związana 
jest rola osobnika: np. para alfa rezerwuje 
dla siebie przywilej rozrodu, jako pierw¬ 
sza korzysta ze zdobyczy. Gdy dwa wilki 
spotykają się ze sobą. o ich wzajemnej 
pozycji mówi ogon: obowiązuje lu zasa¬ 
da. zO im wyżej uniesiony ogon, tym 
wyższa pozycja socjalna. 

Członkowie stada znają się dobrze 
i dzięki rozwiniętym sposobom komuni¬ 
kowania potrafią bezbłędnie współpraco¬ 
wać ?q sobą podczas polowań. Nie znając 
słów wilki wykształciły język mimiki, ges¬ 



tów- no i oczywiście wycia. Nie wyją one 
przecież do księżyca, a do swoich pobra¬ 
tymców, oznajmiając o swych zamiarach 
i położeniu. Polowaniem kieruje samica 
alfa, posiadająca zwykle największe do¬ 
świadczenie i umiejętności łowieckie. 
Wilki dysponują szerokim wachlarzem za¬ 
chowań łowieckich, takich jak pościg, ob¬ 
ława i zasadzka, a mimo to nie każde ich 
polowanie kończy się sukcesom. Gdyż 
wbrew powszechnej opinii żywot wilków 
wcale nie jest taki łatwy i nie wszystko co 
żywe trafia między ich kły. 

Podstawą diety wilków są różne zwie¬ 
rzęta kopytne: renifery na północy, dżej- 
rany w pustyniach Azji, łosie i sarny. Jed¬ 
nak jak przekonują nas badania.naukowe, 
tylko jedno na dziesięć polowań pojedyn¬ 
czych wilków na sarny jest uefane. a duże 
kopytne - jak no przykład łosic w dobrej 
kondycji fizycznej nawet dla polujących 
stadnie wilków są praktycznie niedostę¬ 
pne, Ofiarą drapieżników padają głównie 
sztuki chore lub osłabione: badacze kana¬ 
dyjscy na podstawie oględzin resztek 
ofiar upolowanych przez wilki u osiem¬ 
dziesięciu procent ofiar stwierdzili rożne 
choroby. Choć trudno w to uwierzyć, to 



V/bf€rw witlu legendom wirowo wilki nfo Atakują ludzi Zdjęcia jest zapisem spotkania 
wilka z autorem w Dolinie Biebrzy zimą 1981 r. Frzemtroszony zbliżaniem się ludzi wilk 
salwował się ucieczką, decydując się na zimową kąp fał w wodach kanału Woźnowl&j- 
akioęo 





próby atakowania zdrowych jeleni i łosi 
kończą się czasami dla wilków tragicz¬ 
nie: jeden z leśniczych w naszym kraju 
przechowuje skórę wilka, zadeptanego na 
śmierć przez klępę broniącą łoszaka. 
Z pewnością nie jest wilk „krwiożerczym 
rabusiem", wręcz przeciwnie - pełni on 
w przyrodzie ważną i niezastąpioną funk¬ 
cje sanitarną, 

A jak się mają wyniki badań nad wil¬ 
kiem w Ameryce Północnej do obyczajów 
tych zwierząt w Europie i Polsce? - zapy¬ 
tacie pewnie w tym momencie. No cóż - 
niewiele można tu powiedzieć, a to dlate j 
go. że w Europie wilk kresu swej drogi 
dożywa,,, w ogrodach zoologicznych. 


W większości krajów został doszczętnie 
wytępiony, w pozostałych żyją już tylko 
niedobitki wilczego rodu. W naszym kraju 
- wydawałoby się - sytuacja nie jest aż tak 
zła: mamy przypuszczalnie około stu wil¬ 
ków (według niektórych „optymistycz¬ 
nych'" danych nawet 300, co jest jednak 
grubą przesadą) bytujących głównie na 
wschodzie kraju. Lecz stosowana obecnie 
forma „ochrony" (którą lapidarnie można 
określić, że wilka chroni się tam, gdzie go 
nie ma, a strzela wszędzie tam gdzie jesz¬ 
cze jest) nie gwarantuje temu gatunkowi 
żadnej przyszłości. Nasze krajowe wilki 
są słabej kondycji fizycznej, wiele z nich 
ma urazy po post rżał owe. Stole prześla¬ 
dowanie ze strony człowieka zniszczyło 


oryginalną strukturę populacji tego ga¬ 
tunku: nie ma u nas watahy o wysokich 
umiejętnościach łowieckich. W rezultacie 
obyczaje naszych wilków są nietypowe: 
nie atakują one np. osłabionych sztuk 
w wolnych stadach żubrów i łosi. Przypu¬ 
szcza się, że większość naszych wiłków 
może być migrantami spoza granic kraju. 

Jak smutny paradoks brzmi fakt, że 
w 1377 roku Polska została wybrana przez 
konferencję międzynarodowych eksper^ 
tów wilka „jako kraj modelowy, dla prze¬ 
konania innych rządów o konieczności 
ochrony wilka", 

JERZY ROMANOWSKI 
Fot* autora 




Oczy wi/fców z ogrodów zoologicznych zdają się apelo¬ 
wać do sumtania człowieka 


Typowy wilczy trop 
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ZEGLARZ 
Z HARCERSKIM 
KRZYŻEM (1) 

POKOŃCZENIE Zt STR 5 

piero w Porto, gdzie docierają drugiego 
grudnia,,* 

W Lizbonie na ulicy zatrzymuje Władka 
pracownik polskiej ambasady - Frydson*. 
Starszy od obu chłopców* urodzony podróż¬ 
nik, prosi aby go zabrać na pokład. Pływał już 
na statkach handlowych, jest więc obeznany 
z morzem. Przy tym doskonale gotuje, hł 
Po świętach „Zjawa" z trzema żeglarzami 
na pokładzie wyrusza w stronę afrykańskiego 
kontynentu, do Casablanki, gdzie jacht pod¬ 
dany zostaje remontowi. Tu Władek spotyka 
Aleina Gerbaulta. Francuz ma już za sobą 
trwająca sześć lat żeglugę dookoła świata na 
jachcie „Firecrest" i sławę jednego z najwię¬ 
kszych żeglarzy. Jego nowy żaglowiec, któ¬ 
rym kontynuuje rejs na wyspy mórz połud¬ 
niowych, nosi imię właściciela. 22 lutego 
1933 roku dwa jachty: polska „Zjawa" i fran¬ 
cuski „Alain Gerbauit" wychodzą razem 
w morze, co dta młodych polskich żeglarzy 
jest.wielkim zaszczytem I 

Casablankę od Dakaru, do którego zmierza 
„Zjawa", dzieli 1550 mil morskich. W Da karze 
przy pomocy francuskiej marynarki wojennej 
„Zjawa" ponowoiezmienia ożaglowanie. Po¬ 
większa się również balast. Trzyosobowa za¬ 
łoga przygotowuje się do pokonania Atlan¬ 
tyku. 

Cd. za tydzień. 

WIESŁAWA MROCZEK 
Fot. archiwum 


+J W żadnej dostępnej dokumentacji ani publikacji 
nie jest wymienione imię Frydsons, 


SŁOWNICZEK ŻEGLARSKI 


miła morska - jednostka miary o długości 
1852 m. 


nabieintki - dwa znaki nawigacyjne usta¬ 
wione w ten sposób, że pokrywają się ze 
sobą, kiedy statek idzie prawidłowym kur¬ 
sem. Kiedy statek z kursu zbacza - nabieżniki 
rozchodzą się. 

grot - w terminologii żeglarskiej najwię¬ 
kszy żagiel podnoszony na grotmaszde nazy¬ 
wanym potocznie również grotem, Grot- 
maszt na jednostkach dwumasztowych jest 
masztem większym. Na trzyma sitowych - 
środkowym. Na wielomasztowych - wszyst¬ 
kie maszty poza pierwszym i ostatnim noszą 
nazwy grotmasztów i są kolejno, poczynając 
od dziobu - numerowane. 

kejo - nabrzeże uzbrojone w urządzenia 
takie jak: haki, polery, czyli słupki itp. służące 
do cumowania statków. 

takielunek - (ogolne olinowanie jachtu). 
Dzieli się na stały i zmienny, Do stałego 
należą liny stalowe - służące do usztywniania 
i zamocowania we właściwym położeniu 
drzewc omasztowania - zwane wantami 
i sziagamf. Do takie! un ku zmiennego należą 
liny (roślinne lub 2 tworzyw sztucznych), słu¬ 
żące do podnoszenia (tzw, fały), zrzucania 
(kcntrafsły) i manewrowania żaglami w pła¬ 
szczyźnie poziomej (szoty). 
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Urwał się z choinki 1 Jak jadziesz, pajacu !? 


Za pięć dwunasta I 
Wkrótce NOWY FtOKt 
Jedni się cieszę, inni 
smucę z tego samego 
powodu: będą o rok 
starsi... 

Mówi się - czas leci; 
czas płynie ; czas się wle¬ 
cze. W ostatnim dniu 
grudnia, na pięć minut 
przed północą najlepiej 
widać CZAS. Ta ostatnia 
cyferka, jak na samocho¬ 
dowym liczniku nagle 
poruszy się i ustąpi miej¬ 
sca trójce. 

Podobno czas płynie 
szybciej na wielkich ze¬ 
garach. Na małych - 
wolniej. Komu śpieszy 
się wżyciu, ten powinien 
zamieszkać naprzeciwko 
ratusza, kto chce żyć 
wolniej - kupić jak naj¬ 
mniejszy zegarek. 
Proste! 

Życzę Wam DOBRE¬ 
GO ROKU! Lepszego, niż 
ten, który właśnie koń¬ 
czy się* Tym, co chcą 
szybko dorosnąć życzę, 
żeby Ich czas leciaL jak 
rakieta. Tym, którym tro¬ 
szkę ża] dzieciństwa, ży¬ 
czę malutkich zegarków! 


RZEPKLUB 

Autorem zamieszczonego poniżej mikrokomiksu jest Marcin Raczyński. Przyjmuję go do klubu 
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Więc opiekun Cztcropafccgo, człowiek, który chciał się 
ogrzać, powtórzy! już tylko: - On tego nie zrobił. 

- Niech on powie - zdecydował milicjant. 

Czteropalcy podniósł się i przysunął do ściany, wyglądał jak 
osaczony, zaszczuty, lecz niewinny chłopak, który juz nie miał 
sil się bronić. 

- (a... Ja*.. Świeca wypadła. Przestraszyłem się. 

- Czego? 

- Ktoś wskoczył. Nagłe. 

Był blady, rozglądał się, jakby szukał I tiki między ludźmi w tym 
zatłoczonym pokoju, drogi ucieczki. 

- Świeca? 1 

- Pakowałem rzeczy - powiedział Czieropalcy, - Chcieliśmy 
odejść. 

- Zatem wypadek - powiedział milicjant i leciutko się uśmic- 
chnąL - Od świecy się zapaliło? 

- Nie wiem. Cztoropalcy trochę ochłonął, bal się, ale pano¬ 
wał nad sobą- - Nie widziałem. Zaraz uciekliśmy. 

- lo może nie od świecy. Świeca zwykle gaśnie, kiedy upada. 
Z wysoka? 

- Metr. 

- Zgasił ją prąd powietrza - zakonkludował milicjant. Uśmie¬ 
chnął się juz całkiem wyraźnie. - A kto wskoczył? Nie wiesz? 

- Nie. 

Milicjant sapnął, rozejrzał się wokół i zakomunikował obo¬ 
jętnie: 




- Cóż, sprawca nieznany. Albo wypadek. To ja już pójdę. 

I wyszedł od razu, nie czekając na nasze reakcje, przecisnął 
się za plecami Rybaka i matki Róży, cicho przymknął drzwi, 
a kiedy Szarooka ocknęła się i wybiegła za nim, już go nie było 
w domu. 

Opiekun Cztero pat cego śmiał się głośno, pierwszy raz stys za¬ 
tem jego śmiech, równy i dźwięczny, płynący z głębi piersi 
t poruszający całym jego dałem, Czteropałcy ciągle stal przy 
ścianie, wydawało się, że za chwilę osuołe się na ziemię, zbladł, 
szrama na czole ^purpurowiała, a płytki oddech ze świstem 
wydobywał się z jego piersi, górując nawet nad śmiechem 
człowieka, który chciał się ogrzać. 

Matka Róży ocierała załzawione oczy L zaczęła z niebezpiecz¬ 
ną determinacją kierować się w stronę kuchni. 

- Nie! - krzyknął Smarkul, - Nie. już żadnych jajek. 

Ten okrzyk przywróci przytomność Cztero pa kem u, który 
drgnął, odsunął się od śctany i wreszcie uśmiechnął, przywrórit 
przytomność nam wszystkim. Matka Róży zwróciła się do Szaro- 
okiej, która stojąc w drzwiach bezradnie rozkładała ręce - 
milicjant zdążył odejść - i tajemniczo skinęła na córkę. 

Obie zamknęły się w którymś z pokojów. Nie wiedziałam 
wtedy, źc przegląda ją wyprawą Szaroukiej. Miało (o trwać dość 
długo. Rybak w zdenerwowaniu chodził po domu, nasłuchiwał, 
siadał na la wce kolo drzwi I rontowych, ogląda! sad i znów wracał 
do domu, a potem przemierzał ogród, w którym ja i Róża 
siedzieliśmy sobie, nic nie mówiąc, opędzając się od moje] 





siostry i chłopca, który nie ustępował jej w żywości* Czteropałcy 
odszedł ze swoim opiekunem, potem wrócił E przyłączy! się do 
nas, położył się na trawie i spogląda! to na Różę, to na mnie 
swoimi łagodnymi oczyma. 

Czekaliśmy na powrót ojców, ojca Róży i mojego, który miał 
zabrać Smarkula i mnie do miasta. 

Ale najpierw przyszedł ktoś inny. Rybak wałęsał się i wszędzie 
go było pełno, i nagłe zniknął. Myśleliśmy, że wreszcie znalazł 
Szarooką, lecz nie - Rybak poszedł na przystanek autobusowy 
i wróci! z olbrzymem o długich, jasnych włosach i równie 
długich wąsach. Blondyn prawie biegł, widziałam go, bo po¬ 
szłam akurat do domu, żeby się czegoś napłe-upił dawał się we 
znaki - biegi i Rybak, i choć też nie ułomek, ledwie 23 nim 
nadążał. Blondyn wpadł w furtkę, zobaczył mnie, doskoczyL 
krzyknął; 

- Gdzie on jest? 1 

A potem ni to odtrąciwszy mnie,ni to zakręciwszy w dziwnym 
pląsie, runął do domu. Rybak zatrzymał ślę, sapiąc, ze Śmie¬ 
chem. Blondyn wyskoczył z domu. 

- Gdzie onjestT 

Zza domu dobiegł w tej samej chwili krzyk chłopca, zza węgła 
wyśmignęła mała figurka i skoczyła na blondyna, podfrunęła do 
jego szyi, chłopiec krzyczał: 

- Tąlal 

Oczywiście znów groziła nam jajecznica. 
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UŚMIECH 

NUMERU 

W KSIĘGARNI: - Proszę o jakąś 
książkę pełną napięcia... 

- Polecam podręcznik elektrote¬ 
chniki! 

* 

PO TRZECH tatach bezustannej 
wspinaczki ślimak już miał wpełznąć 
na szczyt drzewo, gdy nagle pośliz¬ 
nął się i spadł. U podnóża pomaga 
mu wstać przechodzący właśnie 
kuzyn: 

- Widzisz, mówiłem: co nagte - 
to po diabte! . 
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C iągłe milczałam- Róża ni c/decyd owinie przestąpił z nogi 
na nogę. 

- Może powinienem go zaprosić? - spytał niepewnie, - 
W kontu*., w kontu zachował się przyzwoicie. Nie zląkł się* 
Protlowalim nieskończenie powoli, 

- Ale nie mogłem! - zawołał. - Tego nie możni ode mnie 
za dar- Pozwoliłem mu odejść. 

Wsiałam, Róża zmarszczył brwi i zacisnął usta, Jakby w tej 
chwili właśnie musiał po męsku znieść przykry lekarski zabieg. 
Podniosłam rękę i objęłam gu za szyję, Wiedziałam już, że nie 


miał mi za zle mojego zachowania z poprzedniego dnia* Ze¬ 
sztywniał, a polem ostrożnie, zgadywałam jego dłonie za moimi 
plecami, przycisnął mnie do siebie. Zamknęłam oczy, ale wcześ¬ 
niej jeszcze zdążyłam dojrzeć kawałek jego uspokojonej, sku¬ 
pionej twarzy i pojaśniały wzrok, a potem wargami dotknął 
moich ust. 

Natychmiast odskoczyliśmy od siebie, nie musiałam przerwy- 
ciężąc jego uścisku, puścił mnie szybko, jakby przestraszony, 
i zamarliśmy w odległości dwóch metrów od siebie, powoli 
przesuwałam się, rozdzieliło nas łóżko. 

- Czy,,. - zaczął Róża L odwracając twarz odchrząknął, bo to: 
„czy" było prawie niezrozumiałe. - Czy ty chcesz.., - zawahał 
się, a ja go żle zrozumiałam, bo kiedy on kończył zdanie: 
chcesz pójść do nichT - ja powiedziałam: 

- Tak, od przedwczoraj. Prawie od razu wiedziałam, że lo ty. 

Umilkliśmy jednocześnie, jeszcze dziś pamiętam moje zmie¬ 
szanie po wygłoszeniu tych kilku słów. Opuściłam głowę, za¬ 
gryzłam wargi, a krew uderzyła do policzków. Róża okrążył 
szybko łóżko i stanął obok mnie, niezdecydowanie położył rękę 
na moim ramieniu, a wtedy przypadłam do niego, schowałam 
się na jego piersi, żeby tylko nłe widział, co się ze mną dzieje. 
Zaczął mnie gładzić po włosach. 

Później, po Miku minutach poszliśmy zobaczyć się z Cztero- 
pakym* Róża prowadzi! mnie przez korytarz, trzymają cza rękę, 
ł tak znaleźliśmy się w pokoju. Czteropalcy siedział na kanapie, 
przed nim na krzesłe Smarku) pochylony, strzelający pytaniami. 


na które Czteropalcy odpowiadał monosylabicznie. I dchy, 
zatopiony w myślach chłopiec. W kuchni brzmiały męskie glosy. 
Czteropalcy podniósł się, kiedy mnie zobaczył, ukradkiem 
popatrzył na nasze splecione ręce, uśmiechnął się i kiwnął 
głową, Znajomość była zawarta* Smarkul tytko na to czekał. 

- Siada jde już* Dość tych czulośd - powiedział, - Z niego nic 
nie można wydobyć- A i Aśka nk nie wie- Niech Róża mówi* 

Ale nie doszło do opowieśd* 

W kuchni podniósł się gwar, a zaraz potem zajrzał do nas 
opiekun Cztero palce go, nerwowo skinął nam głową, wszedł tło 
pokoju, za nim pojawił się Rybak wzruszający ramionami, Sżiro- 
oka, blada i zaniepokojona, wreszcie milicjant o służbowej 
twarzy i załamująca ręce matka Róży. 

- A więc tu jest - powiedział milicjant i ruchem magika 
wyciągnął notes I długopis. 

- On tego nic zrobił - zapewnił łamiącym s!ę głosem opiekun 
Otcropakego. Przesunął się Uk, by znaleźć się między mili¬ 
cjantem a Czferopalcym, - On cały czas byt w domu. 

- Zobaczymy - mruknął milicjant I zaczął pisać w notesie, 

- To była moja szopa i ja nic składałem żadnego meldunku 
o podpaleniu. 

- Blisko łasu - rzekł milicjant* - Blisko innych zabudowań* 
Pożar stworzył zagrożenie. To nieważne, it? szopa nic miała 
wartości 

Dokonczćnie na sir* 7 
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